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7, Petersburg.# 20 Grudnia (1 Stycznia) 
Przez ukazy C e s a r s k i k do kapituły orderów  z d. 

26 sierpnia, N a j ł a s k a w i e j  mianowani kawalerami 
orderów: św. Anny klassy 2 ej z koroną, poczt- 
mistrz guber. M ohyłewski radca stanu Korycki; — 
tegoż orderu 3ej klassy, pocztmistrz pow. Słonim­
ski, radca dw oru Giedroyć;—św. S tanisława 2ej 
klassy z koroną, zostający przy Peterburgskim d y ­
wizjonie żandarmów, doktór medy. i chirur., rad ­
ca stanu Piecułrwicz; policm ajster m. W ilna, puł­
kownik W a\H j‘w 3ci, i p. o. W arszawskiego gu- 
bernjalnego inżeniera, ases. koleg. Zandrowicz;— 
zaliczeni do tegoż orderu św. Stanisława klassy 
2ej z koroną, księża: członek rzymsko-katolickie­
go duchownego kolegjum, lu tu ła t Antoni Fijałko­
wski; asessorowie tegoż kollegjum, prałaci: Antoni 
Kossowski, Dominik Moszczeńshi i W iktor Mar­
kiewicz; rzymsko-katolickiej duchownej akademji. 
inspektor prałat W incenty Lipski i professor p ra­
ła t Antoni Jakubielski;—św. Stanisława 2ej klas­
sy, pułkownik pułku Grodzieńskiego huzarów  
gw ardji Chełmicki; starszy adjutant sztabu J. C. 
W y s o k o ś c i  jenerał-inspektora wydziału inżenierji, 
pułkownik bataljonu saperów  gw ardji Natowski, 
Pj •ezes W itebskiej izby sądu Kryminalnego, radca 
dw oru Swolyński, niezmienny członek grodzień­
skiej budowniczej i drogowej kommisji, radca sta­
nu Rahoza, Kijowski gubern. lustrator dóbr pań­
stw a, radca kolleg. Po pnie, dyrektor głównej szko­
ły  ogrodnictwa radca koleg. 'Ob n isk i i zostający 
przy 'm in istaze sekretarzu stanu K rólestw a P o l­
skiego do poruczeń szczególnych radca kolleg. 
Czeliszczew;—zaliczeni zostają do tegoż orderu ś. 
Stanisława 2ej klassy księża: assesorowie rzymsko 
katolickiego duchownego kollegjum prałat Alex. 
Litwinowicz, kanonik Stanisław Krasiński, profes­
sor duchownej akademji A dolf Bagieński, oficjał 
konsystorza W ileńskiego p ra ła t Antoni Zyszkow- 
ski, kapelan 4 okręgu korpusu straży wewnętrznej 
Ostjan Galimski, kapelan pułków  2ej lekkiej dy­
wizji jazdy  gwardyjskiej W incenty Dziekański-,— 
zaliczają się do tegoż orderu św. Stanisława 3 ej 
klassy: księża, assesor rzym sko-katolickiego du­
chownego kollegjum, kanonik Andrzej Dohszrwicz,

adjunkt akademji kanonik Jerzy  Iwaszkiewicz, a- 
sessor konsyst n-zaW ileńskiego Ks. Jan  Menue,

| w izytatorowie klasztorów rzymsko katolickich dje- 
j cezji: W ileńskiej, kanonik Alexander Wróblewski, 

1 Ciszewskiej prałat książę M aijan Gedroyć, W i­
tebskiej dziekan Juljan Wasilkowski, proboszcz 
kościoła Szkłowskiego,Józef Długoborskr, nauczy­
ciele religji katolickiej, Michajłowskiego Korpusu 
Kadetów , Kapelan 5 okręgu odd. K orpusu straży 
wewnętrznej Bened. IJojtewicz, Piotrowskiego- 
Połtaw skiogo K orpusu Kapelan 7 go okręgu Odd. 
K orpusu  straży wewnętrznej Syxtus Boban i P ro ­
boszcz Kościoła carskosielskiego Jul. Pupkicwicz.

— P. Minister spraw  zagranicznych, w dniu 27 
października b. r. udzielił J e g o  C e s a r s k ie j  W y so ­
k o ś c i Księciu Piotrow i Oldenburgskieinu, jak o  K u­
ratorow i Alexandrowskiegot Lyceum wiadomość, 
że N a jj a ś n ie js z y  C e s a r z  w  skutek przedstawienia 
jego ministra, raczył Najwyżej dozwolić, iżby wy- 
chowańcy tego lyceum po ukończeniu kursu  nauk 
mogli wchodzić do służby w ministerstwie spraw  
zagranicznych, na rów ni z innemi ministerstwami 
i głównemi zarządami, przez co odwołane zostają 
postanowienia, ogłoszone w ukazie rządzącego se­
natu z d. 20 września 1851 roku.

— Ukazem Rządzącego Senatu 1 departam en­
tu z dnia 11 grudnia ogłoszone następujące zda­
nie R ady Państw a, N a jw y ż e j  zatwierdzone 5 li­
stopada b. r.: .R a d a  Państw a w  departamencie e- 
konomji i na zgromadzeniu ogólnem, rozpatrzyw ­
szy  wniesione na nią z komitetu ministrów przed­
stawienie głó wnozarządzającego II oddziałem przy­
bocznej J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i kancellarji, w przed­
miocie zagadnienia o obowiązku kupców staroza- 
konnych należenia do w ypłaty mieszczańskich po­
datków  i poborów, za zmarłych w mieszczańskim 
stanie ich krewnych i w ogóle za ubyłych, zesta­
rzałych, ubogich i okaleczałych źydów-mieszczan, 
uchwaliła zdanie następujące: w uchyleniu odpo­
wiednich artykułów  Układu praw  postanowić, że 
żydzi kupcy, obowiązani płacić do nowej rewizji 
podatki i pobory za zm arłych w stanie miejskim 
icli krewnych, uwalniają się od obowiązku ucze­
stniczenia w tein mieście, gdzie są jako kupcy za- j

pisani, w opłacaniu takowych poborów i podat­
ków w ogóle za ubyłych zestarzałych, okalecza­
łych i ubogich żydów, m

W IADOM OŚCI K R A JO W E
N a jj a ś n ie js z y  P a n . w  skutku przedstawienia J O .  

Księcia Namiestnika Królestwa, N a jm ił o Śc iw ie j  do­
zwolić raczył przebywającym  we Francji wyehod- 
com Polskiem: Kacprowi Piechockiemu. Francisz- 
kowi-Stefanowi-Leonardowi Sojeckiemu , Ludwi­
kowi Sciślickicniu. Leonardowi Zdanowiczowi, K a­
rolowi Unićhwmu i Marcellemu Nawrockiemu, po­
wróci ć do Królestw a Polskiego, na zasadach N a j ­
w y ż s z e g o  ukazu z dnia 15 (27) Maja 1856 r.

—  N a jja ś n ie js z y  P a n , w  skutku przedstawienia 
JO . Księcia Namiestnika K rólestw a, N a jm ił o Śc i­
w ie j  dozwolić rączy! przebywającemu we Francji 
w ychodcy Polskiemu Edw ardow i Majkowskiemu, 
powrócić do .kraju, na zasadach N a jw y ż s z e g o  uka­
zu z dnia 15 (27) Maja 1856 r.

R uda  o p ie k u ń c z a  z a k ła d ó w  d o b r o c z y n n y c h  p o w .  W ie lu ń ­
sk iego  z awi ada mi a  n i ni e j sz ś i n, . iż w dn iach  19 (3 1 ) S t y cz ­
nia i 9 ( 2 1 )  Lutego r. h. o d b ę d ą  się w m.  Wieluniu bale,  nd 
k o rzyść  szpi tala m i e j s c ó w e g o . — (Prezydujący W. P s a r s k i  —  
So r e U r t ,  W. Ł ąck i

MorrespontSencJa* * R zym u.
Rzym, 22 grudnia 1856 roku.

Przed wiekiem kiedy miasto Kamieniec na Po­
dolu ostatecznie od Turków  Polsce wróconem zo­
stało, a ci obwarowali w traktacie, aby nieruszano 
pół-księżyca na katedralnej wieży, k tóra meczetem 
była przez czas tureckiego panowania, biskup ka­
mieniecki Jan  Jelita  z Dębowej Góry Dembowski 
um yślił załatwić tę trudność, stawiając na m uzuł­
mańskim pół-księżycu dotąd istniejący posąg Nie­
pokalanej Dziewicy, przez co nieuwłaczając ugo­
dzie uniknąć potrafił wykonania upokarzającego 
dla chrześcijan warunku, i dodał nowej świetności, 
starodawnem u swemu domowi. Szczycić się 
więc możemy podobnym acz nierównie starszym 
pomnikiem na cześć noWo-orzecZonej tajemniej".

NASZE DZIECI.
P O W I E Ś Ć  W  D W Ó C H  TOMACH.

przez

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

T o m  I .

(Ciąg dalszy).

Na taka odpowiedź potwierdzającą mój do­
mysł, przyznam się wszystka krew uderzyła 
do oczu; chciałem coś powiedzieć, chciałem sie 
roześmiać udając niewiadomość, lecz pró­
żne wysilenia, wszyscy poznali odrazu że 
wiem o co chodzi. Jakoż pan Szymon zro­
bił kwaśną bardzo minę, matka się przestra­
szyła, a Rózia znów zaczerwieniona po,same 
oczy, pochyliwszy główkę wyniosła się z po­
koju.

Po obiedzie wiec, który nadzwyczaj milczą­
co się odbywał, pan Kasper wziąwszy mię pod 
rękę wyprowadził do drugiego pokoju,* i u- 
siadłszy wygodnie pod oknem, tak zaczął:

— Uważiasż mój jegomość pod szczęśliwą 
się gwiazdą rodziłeś...

— A to dla czego? — spytałem niecierpli 
wie...

— A czekajże zaraz ci powiem •' — wyje­
chałem uważasz w przeszłą sobotę do dnia, 
konie miałem dobre i to cztery, więc na połu­
dnie stanąłem w Chmielniku. Zajeżdżam tedy 
jak zwykle do Iwanickiego, wchodzę do izby 
żeby co przetrącić mój jegomość, aż tu patrzę 
siedzą trzy jakieś kobiety. Jedna stara i tłusta, 
a dwie ot ładne stwprzoneczka; widzę zerkają 
ładnie oczkami, ale ja  nic nie pytam, a.każe 
sobie podawać kiełbasy z kapustą i sosem gę­
stym, bo trzeba ci wiedzieć mój jegomość, kieł­
basę gorącąpassjami łubie...

— No dobrze wiem o tern, ale cóż’ dalej?
— A nic, siedzę i siedzę, i tamte panie sie­

dzą; ale uważam przypatrują mi się jeszcze 
czulej; wtem wchodzi mój parobek, a ja  do nie­
go — słyszysz Jacenty a daj tam moją pler . 
cionke! — Kiedy w Sosence jegomość ją  zo­
stawił, co to pan Tarkowski miał kazać zre- 
perować — gada drapiąc się w głowę. P ra­
wda. myślę sobie, tak, i biorę się do owej kieł­
basy; jem ani patrzę, aż tu słys/ę jakiś ładny 
głosik mówi do mnie:

— Czy pan dobrodziej z Sosenki jedzie?

— Nie — odpowiem podnosząc głowę, i wi­
dzę że z tych trzech tylko jedna blondynka zo­
stała. — Albo pani zna Sosenkę ?

— Nie, zupełnie nie znam.
— To może mego przyjaciela Tarkow­

skiego?
— I tego nie, tylko — mówiła ciszej rozglą­

dając się do koła —• niech mi też pan powie, 
czy jest tam u niego guwernerem młody czło­
wiek nazwiskiem Żarski?... ,

— Jest — i pomyślałem sobie, otom pro­
szę jegomości w domu — jest, znam go do­
brze, walny chłopak.

— I dobrze mu też tam? czy smutny, weso­
ły, zdrów?

— Wszystko troje razem proszę imości, ale 
z przeproszeniem dlaczego to pani tak się o nie­
go wypytuje?

— Hm — mówi, i widzę że spuszcza ocz­
ka, a czerwieni się jak malina — znałam go 
dawnićj w Warszawie, stryj zaś jego powia­
dał że tam przebywa, więc usłyszawszy na­
zwisko Tarkowskiego, chciałam się co dowie­
dzieć o tym szlachetnym młodzieńcu. Dziękuję 
więc panu za jego grzeczność i proszę oświad-



się ^sprężyny.....
Św ietną obiecują operę na  k a rn aw ał w  tea trze  

Apollo  czyli Tordinona.  P ierw szą  p riina-donuą bę­
dzie pani Albeptini s łynna w  całych W łoszech  
śpiew aczka ; p ierw szym  zaś tenorem  B aucarde, 
k tó ry  w ielkie przeszłego ro k u  o trzym ał pow odze­
nie w Paryz’u. R zym  niedaw no zazdrościł W a r ­
szaw ie szczęścia, jak iego  juz’ sam więcej nie dozna, 
podziw iania  pani R istori, gdyz’ mąz’ tej ostatniej 
m arg rab ia  C apranica del Grillo, panem  rzym skim  
będąc  nie pozw ała  zonie g rać  w  rodzinnem  m ie­
ście, gdzie nazw isko jak ie  nosi za sceną, je s t  za­
n ad to  znanem, gdyz należy do najstarsze j sz lach­
ty. P an i R istori m a w e W łoszech godną siebie 
w spółzaw odniczkę w pann ie  Sadow skiej z o jcap o - 
lak a  urodzonej, k tórej je d n a k  nie znają woale za 
A lpam i, tak  ja k  tam  niedaw no o samej pani R isto­
r i bynajm niej nie wiedzieli. Z apew nić ato li może­
my, iż w  sław nej Francesca di Him i n i  S adow ska 
sto i z n ią  na rów ni.

O biecują także liczbę balów  dość znaczną na 
R zym , gdzie, ja k  w iadom o, nie grzeszą w  to w a­
rzystw ie  zbytkiem  zabaw   Ala ich  dać k ilka
świez‘o p rzy b y ły  jen e ra ł francuzki lir. de Goyon, 
k tórego  żona je s t  z dom u M ontesquiou-Fezensac, 
i pochodzi z najpierw szej a rystok rac ji francuzkiej. 
K sięztw o D oria, poselstw a francuzkie, austrjack ie  
i prusk ie , księztw o A ldobrandin i i k ilk a  innych 
dom ów , p rzy jm ą z kolei obow iązek urozm aicenia 
tańcem  i rozryw ką  chw il karnaw ałow ych . D otąd 
są  ty lko  na  po rządku  dziennym  ricevim enti  czyli 
w ieczory nie tańcujące, w niedziele u  k siążąt B org- 
hesse  i u  m argrab iny  Spinola, w  poniedziałk i u  hr. 
Colloredo posła austrjackiego, w  inne zaś dni u  
ks. L ancello tti, D el Drago, .Sciarra-Colonna i t. d. 
K siężna Zofia z B ranick ich  O descalchi, h rab ina  
z K om arów  Spada-M edici i h rab in a  z H ołyńskich  
C arpegna m ało lub w cale nie przy jm ują, a zw ła­
szcza dw ie p ierw sze.

M łodzież rzym ska p o k ład a  też w ie lką  nadzieję 
w  am basadorze rossy jsk im  hr. Ivisielewie, k tó ry  
ja k b y  czarodziejską rószczką zam ienił now e mie­
szkanie am basady  w  pa łac  z 1 ysiąca  Nocy i je ­
dnej.

W  przyszłym  m iesiącu potrafim y w am  d o k ła ­
dniej donieść o sposobie, w  ja k i spełnionym  zo­
stan ie  pow yższy p rogram at.

1’rałaci \  espasiani i Fares, k tó rzy  tow arzyszy li 
nuncjuszow i papiezkiem u księciu  Chigi w  pose l­
stw ie do M oskw y obadw aj przeszłego tygodn ia  
zostali m ianow ani biskupam i.

W  świccie literackim  w łoskim  m ow a teraz o p o ­
śm iertnych  dziełach hr. C ezara B albo, k tó ry  n a ­
leżał do rzędu  najcelniejszych p isarzy  pó łw yspu . ■ 
Jego  n iedaw no w y d an e  M editationi storiche , czyli 
R ozm yślania historyczne, m ogą stanąć  n a  rów ni | 
z Uwagami nad wielkością t upadkiem  R zym ian  j 
przez M ontesquieu; P ensieri ed Esem pi  przypom i- j 
n a ją  P ask a la  głębokością i religijnem  uczuciem ; I 
Novelle zaś (Powieści) są pełne oryginalności i naj- j 
świeższego w dzięku. W a rto  ab y  kto  się za ją ł p rze- j 
k ładem  na  polskie dzieł tych , liczących  się nieza- * 
w odnie do najznakom itszych u tw orów  tegocze- 1

I snych, lubo mniej d ostępnych  d la  naszych  ziom ­
ków , z pow odu w cale nie upow szechnionej mię­
dzy  nam i znajom ości w łoskiego języka.

D w a inne dzieła, zw racające w tej chw ili p o ­
w szechną uw agę, noszą następ n e  ty tu ły : Teorica 
del Mulrimonis  (T eorja  m ałżeństw a) i S a g g i in te r ­
no al Sociatismo  (R ysy socjalizmu), przez h r. Em i- 
ljan a  A vogardo d e lla  M otta.

Polecam  wam  także zrozum ialszą, bo po fran- 
cuzku przez w łoszkę n ap isan ą  pow ieść; w yszła  o- 
na  n a jp rzó d  w Revue des Deux Monties, a potem  
osobno w y d an ą  została; je s t  to F mi na  przez księ­
żnę B elgiojoso, świeże, pełne dow cipu  i kobiecego 
w dzięku s tu d ja  n ad  tureckiem i obyczajam i. A u to r­
ka, ja k  rzeki Azji, gdzie tak  długo m ieszkała, p o ­
trząsa  lśniącem  złotem  stronnice sw oje. S ą  tam  
niektóre u s tęp y  p raw dziw ie filigranow ą ro b o tą  
w ykonane i ta k  delikatnego a subtelnego rysu n k u , 
iż rzek łbyś z D iderotem , że dow cipna księżna, by  
je  skreślić, um aczała  pióro w pyłku  ze skrzydełek 
m otylich. W  innych znow u ita lska  fan taz ja  w scho- 
dniem  słońeem rozgrzana, w iąże n iedoścign ione 
arabesk i i sieje ja sk ra w e  kw iaty , przejęte  zapew ne 
od p ięknych  odalisek, w y szyw ających  tureckie 
kobierce....

M ów iąc o piszącej kobiecie, dodać  m usim y, iż 
zapow iedziane tu ta j p rzybycie  D eotym y silne w y­
w ołało zajęcie w  tow arzystw ie  polskiem . U fają 
w szyscy, iż podróż w łoska stan ie  się w ielce d la  
niej ko rzystną , i że p lastyczność  auzońslciej sztuki 
w p ływ ając  n a  je j talent, odw iedzie go od  u p odo­
banych  mu allegorycznych  abstrakcji i pop isy w a­
n ia  się z uczonością, a  obd arzy  natom iast błogą 
p ro s to tą  i określeniem .

WIADOMOŚCI Z A U R A M fZ M
2 2 et f t  'jPel tttp r a j i c z n

P a r y ż  8  St .  y  c z n i a.  W edług  ogłoszonego 
dziś ra p o rtu  m iesięcznego o stan ie  B anku  francuz- 
kiego, zapas gotow izny zm niejszył się o 6,750,000, 
zaliczenia w ren tach  o 2,500,000 fr., zaliczenia 
w  innych  p ap ie rach  o 2,500,000, bieżący ra ­
chunek  sk a rb u  o 16,250,000 fr., przeciw nie zaś za­
pas papierów  w końcu  pow iększył się o 54,250,000 
fr., cy rku lac ja  b ile tów  o 29,300,000 a bieżące ra ­
chunki z pryw atnem i o 20 m ilj. fr.

M u r s y  l j  a 8  S  t y  a z n i  a.  P rzy b y łe  tu  z P a ­
ryża  poselstw o b irm ańskie  odpłynęło  bezzw łocz­
nie; sa lw a 15 strza łów  arm atn ich  pożegnała odjeż­
dżających. — P oseł persk i F eru k -K an  oczekiw any 
je s t  tu ta j ju tro .

T u r y  n 7 S  t y  c z n i  a. Posiedzenia  Izb zo­
sta ły  przez Jego K r. M ość osobiście zagajone.

(Preussischer S t. Anzeigcr).
A M E  R  Y  K  A.

Spiski m iędzy m urzynam i nie p rzesta ją  cią­
gle obudzać trw ogę n a  po łudn iu . O baw iają  się 
szczególnie dnia Bożego narodzenia, chociaż ko ­
m itety  ostrożności zosta ły  po tw orzone na  w szy st­
k ich  pun k tach  zagrożonych  i przedsięw zięto  
w szelkie środk i policyjne. Pew ien  m urzyn  p racu ­
ją c y  w jed n e j w ielkiej kuźni w  Tennessee, ośw iad-

Tegoź dnia odśpiew a nem zostało  u roczyste  Te 
Deurn kościele Santa  M aria della M inerva  dzię­
k u jąc  B ogu za ocalenie życia kró la  N eapolitańskie- 
go od  zam achu kró lobó jcy  Milano.- O prócz w ielu 
ka rd y n a łó w  i ciała dyplom atycznego in gala,  by­
ła  na  niem k ró lo w a M arja - K rystyna , siostra , jak 
w iadom o, k ró la  F e rdynanda . O dpraw iono także 
zaraz po  odebraniu  telegraficznej w iadom ości 
dziękczynne triduum  w  kościele Santi-Apostoli  na 
żądanie księżnej Saskiej z dom u infantki h iszpań­
skiej od  la t w ielu tu ta j zam ieszkałej.

O. S. za w staw ieniem  się kongregacji obrzędów  
po tw ierdził w ty ch  dniach  cześć od  niepam iętnych 
czasów  o d daw aną  bez uznania kościelnego błogo­
sław ionem u U golinow i M agalotti, urodzonem u na 
początku  X lV g o  w ieku z h rab ió w  tego nazw iska 
w  zam ku rodzinnym  położonym  w górach  blisko 
m iasta  Camerino. O d pierw szej zaraz m łodości 
sw ojej w zgardziw szy św iatem  i dostatkam i, p rzy ­
ją ł on trzecią  regułę Śgo F ranciszka  i przez trz y ­
dzieści la t p row adził pusteln iczy  żyw ot w najdzik ­
szej i najn iedostępniejszej A peninów  stronic. G łos 
lu d u  p rzyzna ł m u b y ł od  daw na cześć, ja k ą  teraz 
kościół po  ścisłem  roztrząśn ien iu  sp raw y  osądził 
za godziw ą i p rzysto jną.

P o  salonach  rzym skich m ów ią teraz najw ięcej o 
now o-przybyłej królow ej K rystyn ie , m atce panu­
jące j w H iszpanji królow ej Izabelli, tudzież o re ­
w izycie oddanej je j trzy  dni tem u przez Papieża. 
M a ona tu ta j córkę z 2go łoża w y d an ą  za rzym skie­
go księcia Del Drago, i oczekujeprzybycia innej cór­
ki. U trzym ują, iż zam ierza pozostać we W łoszech  
i  ta rgu je  rozległe d o b ra  pod  A nkoną. T ym czasem  
jed n ak  m ieszka w najętym  przez siebie pałacu  
H oppan i, gdzie na  je j dw orze etyk ieta  h iszpańska  
p rzestrzegana  je s t  z najw iększą sk rupu latnością . 
D ro b n y  szczegół da  w yobrażenie o takow ej:

N iebaw em  po przyjeździe królow ej K ry sty n y  
do R zym u, tow arzystw o  m uzyczne zw ane la filar-  
monica  w ypraw iło  członka sw ego księcia D on M ar­
co O ttoboni di F iano  zapraszając  N ajjaśn iejszą 
P an ią  na  koncert. P osłan iec jak ko lw iek  będąc sam 
grandem  hiszpańskim  le j k lassy , zniew olony by ł 
czekać pół-czw artej godziny  na  przedpokojach , za­
nim  go do salonu  królew skiego poproszono. 
W  Rzym ie gdzie dw oru  św ieckiego nic ina, a na 
papiezkiin  e tyk ieta  je s t  nadzw yczaj uproszczona, 
sz lach ta  w cale nie je s t  p o d o b n ą  do Don Silny  
w Tl em an  im, i nie p rzy w y k ła  do h ibery jsk ich  ety- 
k ie ta lnych  drobiazgow ości. M łody  ted y  książę nie 
zapraw iony  należycie do cierpliw ości dw orackiej 
zrzędził in pelto , gdyż m usiał stracić  na  oczekiw a­
n iu  m iłościw ego w ezw ania ob iadow ą godzinę w raz
z p o o b iad o w ą  a gdy  w szedł nareszcie, ju ż  m iał
b y ł czas zapom nieć cerem oniału hiszpańskiego, i 
nie użv ł p rzyw ile ju  nakrycia  g łow y przed  Jej K ró ­
lew sk ą  M ością, co ja k o  g ran d  h iszpańsk i chcąc 
się pow ażnie i zalotnie p rzedstaw ić  w inien by ł u-
czynić  Sądzim y jed n ak , iż ten zw yczaj tracić
m usi na  pow adze i zalotności, je ś li zam iast rom an­
tycznego sombrero  z piórem  służy m u za narzędzie 
kapelusz gibus,  nie mile, ja k  w iadom o, p uka jący  
w  ta k  uroczystej okoliczności za w yprostow aniem

czyć panu Żarskiemu, że dawna jego dobrze 
znajom a przesyła serdeczne ukłony...

— I owszem proszę pani —  odpowiem — 
ale czy pani nie każe mu co więcej pow ie­
dzieć?

— Co więcej? — odzywa się czerwieniąc 
jeszcze lepiej — co więcej.... doprawdy że 
nie mam... A... chyba... eh, ale to nie można, 
pan byś mógł komu innemu [to powiedzieć...

— Słowo żołnierskie pani daję — krzyknę 
wstaw ając od stołu — że ani pisnę...

— Jak  ja  to odrazu poznałam  żeś pan słu­
żył w wojsku — odezwała się z takim uśmie­
chem że dalibóg o mało com ze skóry nie wy­
skocz ył; a ona tedy powiada te słowa:

— Wiec oświadcz mu pan od Maryni, że 
tego roku w czerwcu wybieramy się z mama 
i siostra do Buska na kąpiele, że go proszę 
na wszystko aby się tam zem nąmógł obaczyć, 
bo ważną wyjawię mu tajemnicę, k tóra jego 
bardzo obchodzi, a nawet los mu zapewnia. 
Nie zapomnisz pan że od Maryni...

—  Kiedy tak to z największą pewnością 
pani dobrodziejko powiem.

— Że — dodała prędko — jestem dla nie- j 
go tą samą co zawsze — i tych wyrazów nie j

zapomni ej pan, on je zrozumie: że m am  serce.  —  

Ot i wszystko mój jegomość. Cóż kontent je ­
steś, hę?... eh nie smuć się, głupstwo, widzisz 
ja  nikomu nie powiem ani słowa..... to swoja 
rzecz serdeczne historje... Miły Boże, co ja  to 
tego sam miałem w życiu... A jak  ubrańa, fiu, 
jak  jak a  księżniczka; w drogiem futrze z zie­
lonym axamitem, i ładną karetą pojechała... a 
nawet i lokaje w futrach... Szcześliwyś jest 
chłopcze i rzecz skończona!... trzymaj jej się 
też rękami i nogami...

W iadomość ta  zrazu nadzwyczaj mię ucie­
szyła. Z zapłonioną twarzą, rozpromienionem 
okiem, jakby czując, że dawne nadzieje sto­
pniowo we mnie odżywają, biegałem po swo­
jej izdebce wzdłuż i wszerz rozbierając każde 
słowo organisty...

Tak, tak — myślałem śmiejąc się do sie­
bie, to nie jej była wina; biedaczka w obcym 
prawie domu, młoda, bojaźliwa, cóż dziwne­
go że m usiała zgodzić się z wolą despotycz­
nych rodziców... Ale ona mnie kocha jeszcze, 
tak, ja  wiem... ja  to czuję, moje serce pow ta­
rza mi to samo. Wszystkie okoliczności... ta 

j niezwyczajna odwaga w liście... to pogwałce- 
I nie skromności dziewiczej... wszystko... wszy­

stko przekonywa mię, że jej szlachetna dusza 
cierpi a kocha...

Maryniu kochaj a  nie zawiedziesz się! — 
zawołałem  z uniesieniem... Tu w głębi mojego 
serca jest żar co przepali wszystkie okowy 
względów i płaskiej pychy ludzkiej... Ja  cię 
dosięgnę wszędzie, ja  przejdę wszystkie katu­
sze, wszystkie trudności; rozmietę w puch te 
niby niezwyciężone przeszkody, bom ja  silny 
w tej chwili twą miłością, jam  gotowy boha­
ter do walki z całą światowa potęgą. Ty bę­
dziesz moją Maryniu!..

I po tej ognistej przeprawie zatrzymałem się 
nieco, układając plany przyszłości... Jeszcze 
twarz mi pałała  niezwykłym ogniem, jeszcze 
rozdrażnione nerwy poruszały mną febrycznie, 
a  myśl przebiegając po czarodziejskich łąkach 
rozkoszy, nie wiedziała na którym zatrzymać 
się kwiatku, gdy wszystkie przebyte cierpienia, 
niema rozpacz i przedsięwzięcie rozbratu z lu­
dźmi, jakże wydawały mi się blademi w po­
równaniu z tein nieopisanem uczuciem szczę­
ścia napełniającem istotę moją...

Głupi byłem i warjat! — szepnąłem w re­
szcie schylając głowę na piersi. — Tak uciec 
haniebnie z W arszawy, porzucić już krwawo



czy i, że zna w szystk ie  szczegóły spisku, ale źe r a ­
czej um rze niż je  odkry je, o trzym ał 750 batów  i 
um arł unosząc z sobą  tę tajem nicę.

W  K adyxie, w p row incji K entucky, jed en  w ol­
n y  m urzyn  osądzony  przez k o m ite t bezpieczeń­
stw a, zosta ł pow ieszony. W ięzienia przepełnione 
są  niew olnikam i z k tó ry c h  w ielu ten  sam  los cze­
ka. T erroryzm  je s t  chlebem  pow szednim .

i Independence Beige).
New-York 24 Grudnia. O lbrzym i p ro jek t po łą ­

czenia starego  z now ym  św iatem  przez podm or­
ski telegraf, zbliża się ju z  do w ykonania . P o trze ­
b n y  kap ita ł 350,000 fst. podzielony  na  akcje je s t  
ju z  podp isany , a 20 pCt. ju z  naw et w gotów ce złożo­
no. R ząd  angielski zapew nił przedsiębiorcom  rocz­
n y  p rocent 4 %  i do fab rykan tów  d ru tó w  te leg ra­
ficznych w ydano  w ezw anie, aby  się zgłaszali do u- 
gody  w  przedm iocie w ygo tow an ia  potrzebnych  
d ru tów , k tó re  na  dzień 31 m arca m ają być ju z  zu­
pełnie gotow e do w puszczenia w morze. D w a pa- 
ropływry  z k tó ry ch  każdy  mieć będzie połow ę w y ­
gotow anej liny, m ają zejść się z sobą  n a  śro d k u  
oceanu i po spojeniu tej elektrycznej w stęgi ruszą, 
one w s tro n y  przeciw ne, jed en  ku  w schodow i d ru ­
gi k u  zachodow i, spuszczając linę w  m orze i zbli­
żając się do brzegów  Irlan d ji i N ew foundland. 
P rzy p u szcza ją  że całe to  dzieło na dzień 1 lipca 
będzie m ogło być  ukończone. Położenie lin y  od ­
byw ać się będzie m iędzy 48 i 52 stopniem  szero­
kości p ó łnocne j,'n a  stepow ym  gruncie m orza, k tó ­
ry  przez sondow anie o d k ry ty  został i nazw any  
p ła szczyzn ą  telegraficzną  m iędzy przy lądk iem  R a­
ce w N ew found land  i p rzy lądk iem  Clear w Ir la n ­
dji. O dległość m iędzy tem i dw om a punktam i w y ­
nosi 1640 mil angielskich  a na jw iększa  głębokość 
o sta tn ich  sondow ań  poruczn ika am erykańskiego 
B errym an, około 12,420 stóp. T a  głębokość p rz y ­
p a d a  p raw ie w sam ym  śro d k u  m iędzy dw om a 
brzegam i. G run t n a  k tó rym  lina telegraficzna bę­
dzie spoczyw ała, sk łada  się p raw ie w yłącznie z de­
likatnej w apiennej ziemi, w olnej od  w szystk ich  
p rzeszkadzać  m ogących  m aterjałów  i od  ty c h  sil­
n ych  p rąd ó w  k tó re  ocean a tlan ty ck i często w głę­
bokości 10,000 stóp  podm yw ają . N ic nie dosięga 
te j głębokości; chyba n iekiedy topn ie jąca  góra  lo ­
dow a i k ad łu b  rozbitego okrętu . Raz spuszczona 
n a  dó ł lina  telegraficzna, będzie tam  spoczyw ała 
najspokojniej, ty lko  najw iększą tru d n o śc ią  je s t  p o ­
łożyć j ą  tam  na  całej długości. (Ntue P r. Zlg.)

A N  G L J  A.
Londyn 8  S tyczn ia . Jen e ra ł C odring ton  złożył 

w czoraj p rzed  swem i w yborcam i w yznanie w iary  
i ośw iadczył, że je s t  za ogólną w olnością w yznań, 
em ancypacją żydów  i zm niejszeniem  poda tk u  do­
chodow ego, ale z drugiej strony , dodał, że je s t  
przeciw nikiem  tajnego g łosow ania p rzy  w yborach  
parłam  entow ych.

W ed łu g  doniesień z M alty  o trzym anych  przez 
M arsy lję , gw ałtow na burza zrządziła  w ielkie szko­
d y  na w odach  m altańsk ich . Cztery o k rę ty  a m ię­
dzy niemi Mohamed-Ali, zo sta ły  za to p io n e , a 
przeszło 300 bark  rozbiło  się o Molo.

(G renssisrher S t. A nzeise i’). 
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opracowany kawałek chleba, skazać się na 
dobrowolne tułactwo, i za co?... i dlaczego?... 
Och! żebym ja  był wiedział o twem uczuciu 
droga bogdanko moja, zniósłbym stokroć wię­
ksze zgryzoty, przetrwałbym wszystkie upoko­
rzenia, bo tryumf mój na twem sercu założo­
ny) podniósłby mnie w oczach własnego su­
mienia i świata!... A teraz?... i cóż zrobię nie­
szczęśliwy?... Zaprzedałem się tym ludziom, 
którzy wiem że mię kochają bardzo, ale cóż 
ich miłość znaczy przy twojej!?... Me, nie, trze­
ba otrząsnąć się z dobrowolnej zgnilizny, trzeba 
pożegnać te miejsca, które także przemienić 
mię mogą w zgniliznę... W świat, w świat pa­
nie Józefie! — zawołałem podnosząc na po­
wrót oczy. — Tam znajdę jeszcze kawałek 
chleba co dla mnie i dla niej wystarczy; tam 
znają mą pracę i nie odmówią swej dłoni...

A matka? — szepnął stróż anioł.
— Prawda,matka... i zatrzymałem się chwi­

lę w moich uniesieniach, a przez głowę prze­
biegła dziwna nieznana mi dotąd myśl egoiz­
mu. Lecz zaraz poznało się na niej synowskie 
serce, bo rumieniec wstydu oblał twarz moją. 
No i cóż matka? — ma fundusz, kupi znów 
kolonijkę jaką, będzie żyć spokojnie, ja  będę

A U S T R J A.
IV iedeń 7 Stycznia. szystk ie  oczy zw racają

się obecnie do M edjolanu, k tórego sław ne bramy 
oczekują w jazdu Cesarza i Cesarzowej. Znakom i 
te  rodziny  k tó re  żyły  w  wielkiem  odosobieniu oc 
k ilku  la t, p rzy g o to w u ją  się do zabaw  i u roczysto ­
ści. S łychać że w ielu patrycjuszów  otrzym a p o d ­
w yższenie stopni i ty tu łów  szlacheckich. W  tece 
cesarskiej m a się jeszcze znajdow ać m nóstw o 
w spaniałom yślnych ak tów  łask i d la  lom bardów . 
P rzy  w jeździe do M edjolanu k ilku  m inistrów  ma 
być obecnem i. H rab ia  B uol Shauenstein  w ielokro t­
nie w spom inany w k w estji neuszatelskiej, k tó rą  on 
trak tu je  ja k o  pochodzący  z G raubinden i baron  
B ach  p rzygo tow ują  się ju ż  do drogi. Z ostali oni 
im iennie przez C esarza zaproszeni."

B ank objął teraz  zarząd  w szystk ich  o ddanych  
m u na zastaw  d ó b r rządow ych . W zględem  stanu  
w jak im  do b ra  w ęgierskie znajdu ją  się, kom isarze 
bankow i m ów ią nie zby t pochw alnie. Bez porno- 
cy jak iego  to w arzy stw a rolniczego w  razie  prze- 
daży  ty ch  dó b r n ig d y b y  się nieobeszło.

A dm inistracja k ra jow a k tó ra  w  sześciu p ier­
w szych  m iesiącach teraźniejszego ro k u  adm i­
n istracy jnego  w ykazała  5 ,790,000 złr. czyli p ra ­
wie 5 Cpt. podw yższenia dochodów , w  p o rów na­
niu z odpow iednim  perjodem  przeszłego roku, w o- 
sta tn ich  czasach rów nie pom yślne czyniła po stę ­
py. P esłher Lloyd  p isze : uJeśli w ydatk i na arm ję 
w r. b. doznały  zm niejszenia, to podw yższenie  do­
chodów  podw ójną  ma w ażność i m ożem y ośw iad­
czyć, że rz ą d  nasz w krótce nie będzie ju ż  po trze­
bow ał p o k ry w ać  deficyt nadzw yczajnem i ś ro d ­
kami.

—  W czasie w ojny  w schodniej, w  Galicji zak ła­
dać zaczęto w rozm aitych p u n k tach  fortyfikacje 
k tó re  ty lko  m iały służyć  d la  chw ilow ej potrzeby. 
Obecnie rozpoczęto  rozbieran ie  lub  przedaż przez 
licy tację  ty c h  budow li i term in  w yznaczono na 
po łow ę stycznia. (Neue Br. Zeit.)

F R A N C J A .
Lary i  8  S tycznia . B ardzo dziś mało było  in te­

resów . O d dnia likw idacji, n ie m ieliśm y jeszcze 
tak  oziębłej giełdy. T o  zw olnienie w  in teresach  je s t  
skutkiem  niepew ności w  przedm iocie b ilansu  ban­
ku, k tó ry  ju tro  ogłoszony zostanie w  Monitorze. 
P rzezw ały  czas g iełdy ren ta  3 %  w ah ała  się rnię- 
dzy 6 1 ,40 i 6 /,3 0 , i n a  tym  ostatn im  kursie zam ­
knęła, to  je s t  o 15 c. niżej od  w czorajszego stanu.

K re d y t ruchom y i dziś jeszcze spad ł w  kursie. 
W  początku  p rzedaw any  by ł po 1355 do 1360. 
K ilk a  żądań  po te j cenie podniosło go do 1396, ale 
p rzy  zam knięciu no tow ał się ju ż  ty lko  na  1370.

Cesarz zapew nie m iędzy dw om a posiedze­
niam i nalegał bardzo  energicznie aby  A nglja u le­
gła ogólnej opinji i naznaczyła  osta teczny  term in 
ew akuacji s tanow isk  nateraz zajm ow anych. A nglja 
k tó ra  ju ż  uczyniła ustąp ien ie  swoim  sprzym ierzeń­
com, ten rze  zezw oliła n a  rozpoczęcie now ych  kon­
ferencji, czego w idocznie b y łab y  chciała koniecz­
nie un iknąć, uczyniła  jeszcze i ten  now y k rok  po je­
dnaw czy. Z obaczym y później czy jeszcze nie ze­
chce cofnąć tego ustąp ien ia . Cesarz chciał żeby

dosyłał, a gdy Bóg pobłogosławi mym zamia­
rom, Marynia calem życiem odpłaci jej ową 
chwilę goryczy...

A obowiązek? — dorzuciło sumienie.
Obowiązek—powtórzyłem ironicznie...Obo­

wiązek... ofiara... tak, prawda, nie godziłoby 
się porzucać człowieka, który przyjął mię 
w dom swój jak syna, który... lecz znowu dla 
czegóż ja mam być ofiarą całopalną za dru­
gich?... Wszak tylu, takich samych jak ja znaj­
dzie się jeszcze... ot nawet sam wyszukam po­
rządnego człowieka... dla niego to wszystko 
jedno...

A professor co powie na to?
— Hm cóż to jego obchodzi — odpowie­

działem sobie zaraz— on mantyka poczciwy, 
prawy, zapomniał już że ludzie młodymi być 
mogą. Wszak i ja  mam prawo do szczęścia?... 
Tak mam niezaprzeczenie, bom do niego szedł 
ciernistą drogą niedoli!...

Takiem więc rozmyślaniem oczyściwszy 
wszelkie zapory na drodze przyszłości zawa­
dzać mogące, wesół jak nigdy, z żywością da­
wno niepamiętaną, przesiedziałem z pannami 
do wieczora..... Stary Tarkowski zauważył 
niezwykły mój humor, cieszyło go to mocno,

oznaczono term in 15 m arca,fale podobno S ard y n ja  
j pogodziła to w szystko  zaproponow aniem  30 m arca 
j ja k o  rocznicy  podp isan ia  tra k ta tu  paryzkiego. 
j —  M ałżeństw o hr. M orny  k tó re  w czoraj po d a- 
j w a łiśm y ja k o  bliski, ale n iezaw odny fakt, dziś ja k  
j się, dow iadujem y je s t  ju ż  faktem  dopełniow ym . 
J D epesza telegraficzna doniosła  że w czoraj zaw ar­

ty  został w obecności N a j j a ś n i e j s z y c h  C e s a r s t w a  
I c h m o s ć , zw iązek m ałżeński naszego ainbassadora 
z córką księżnej T rubeckiej, k tórego  regularyzacja. 
zostanie następn ie  dopełn ioną przez ogłoszenia 
w ym agane p rzez p raw o m iejscowe w e Francji.

M łoda m ałżonka naszego a inbassadora  m a do ­
piero ja k  donieśliśm y dziew iętnaście la t i żadnego 
innego posagu  prócz nadzw yczajnej piękności; do ­
piero p rzed  dw om a m iesiącam i w yszła ona z k la­
sz to ru  Stej K atarzyny , w  k tórym  odbierała  w ych o ­
w anie. M atka je j ja k  w iadom o długo m ieszkała 
we I ra n c ji, a m ianow icie w  T report.

H rab ia  M orny na  podarunek  ślubny  ofiarow ał 
djam enty  w artośc i dw óch m iljonów. P rzed  dw o­
m a dniam i am bassador nasz p rosił C esarza o po - 
z\\rolenie na  ten  zw iązek i o trzym ał takoAve.

| —  Nie chcem y tu  w ym ieniać now e nazw iska
j podaw ane do w yboru  J . C. M ości w  m iejsce zam or- 
j dow anego arcyb iskupa paryzkiego, a m iędzy k tó - 
j rem i obok b iskupa z T ours, w ym ieniają ks. Salinis 
| b isk u p a  z Ainiens, kard y n ała  D onnet i t. d. W szy - 
j stk ie te  p rzypuszczenia  są  sam ow olne i na  niczein 
| nie oparte . D ziw ią się tu  pow szechnie d la  czego 
j k siądz  B autain , p raw a ręk a  arcy b isk u p a  Sibour,
; nie został w yb ran y  n a  jcneralnego  w ikarjusza.
I P rzy tacza ją  za pow ód tego pom inięcia, że ks. B au- 
| ta in  podzielał w zupełności nieco p rog resy jne  
j ideje zm arłego arcybiskupa. O soby m ogące być do- 
I b rze zaw iadom ionem i zapew niają  że k ap itu ła  nie 
| chciała zby t w olno w ybierać i now ych w ielkich 
j w ikarjuszó wzięła z pom iędzy ty ch  ty lko  k tó rzy  
j ju ż  by li archidjakonam i.
j Ju tro  izba oskarżeń pod  p rezydencją  p. B ervil- 
j le, zadecyduje w zględem  losu  V ergera. T en  zbro- 
I dniarz je s t  ciągle spokojny  i przerażająco  loiczny. 
j P ow iedział on że zabił a rcyb iskupa zam iast księ- 
1 dza L egrand , k tó ry  m iał więcej ty tu łu  do jego  zem- 
| s ty  osobistej, aby  lepiej dać po jąć w ysokim  dygn i­

tarzom , że za  m ało in teresu ją  się losam i p ro sty ch  
księży.

R ad a  stanu  m a się w  ty c h  dn iach  zgrom adzić, 
aby  na  jeneralnem  posiedzeniu  dać ostateczne w o­
tum  w zględem  pro jek tu  kodexu  w ojskow ego k tó - 
ry  ju ż  je s t  w ygotow any.

D zisiejsza słabość ruchu  na giełdzie,przy p isyw a­
n ą  by ła  słusznie czy mylnie przypuszczeniu  zm niej­
szenia gotow izny banku  o 6 do 7 iniljonówr frank. 
Z now u dużo m ów ią o u tw orzeniu  sześciu now ych  
p osad  ajentów  w exlo wycli. O bliczono że teraźn iej­
sze posad y  w  liczbie 60, w arte  są  każda  w przecię­
ciu przynajm niej pó łto ra  m iljona franków . Now i 
ajenci m ają złożyć każdy  po 500,000 fr. do kassy  
ajentów  w exlow ych, co w ynosi 3 m iljony k tó re  
rozdzielone zostaną  m iędzy ich  starszych  kolegów.

—  H rab ia  AV alew ski cłiociaż w sobotę bardzo  
b y ł słaby, p rezydow ał je d n a k  n a  posiedzeniu  kon-

jakkolwiek chciałby był dociec jego tajemną 
przyczynę. Lecz że pan Kasper związany był 
słowem, a mnie nie śmiał się oto zapytywać, 
więc dość mu było tego co widział. — Rózia, 
Anusia, kontente iż majątrzpiotowatego i we­
sołego towarzysza, chichotały się z całego ser­
ca, biegając i dokazując ze mną; a nawet Ró. 
zia z początku zachmurzona, widząc taką z mej 
strony uprzejmość, cieszyła się tein szczęściem 
nauczyciela, nie zdając sobie rachunku z powo­
dów poprzedniego smutku.

Otóż z podobnie wesołem usposobieniem 
mojem przeszło kilka tygodni. Wiosna jakby 
na pokaz zdumionych ludzi, cudnie rozłożyła 
po ziemi wszystkie swoje skarby. Cały ogród 
av  Sosence pokrył się białym woniejącym kwia­
tem wiszeń i czereśni; wysmukłe lilje, pyzate 
piwonje, niewinne narcyzy i potulne fiołki, wy­
glądały tu i tam z pomiędzy świeżutkiej traw­
ki, a odwieczny śpiewak naszych lasów mi­
lutki słowiczek, królował wśród nocnej ciszy 
rozwodząc sentymentalnie swoje śpiewy uro­
cze.

(Dalszy ciąg nastąpi)..



ferencji, o której w ypadku Moniteur donosił.
W edług wszelkich prawdopodobieństw  przypu­

szczanych w naszych kółkach politycznych, sądzą 
ze prace koinissarzy tudzież dywanów nie będą 
mogły być ukończone przed wrześniem przyszłego 
roku, szczególnie jeśliby chciano na serjo zająć się 
reorganizacją tych  prowincji. Jeśli mamy powtó­
rzyć tu  opinję niektórych dyplom atów dość oznaj­
mionych z sprawami wschodu, powiemy że oni 
uważają tę pracę reorganizacji, jedyną rzeczywiście 
użyteczną i pilną dlaK sięztw , za możliwą tylko po 
zaprow adzeniu stanowczej formy rządu co prze­
cięłoby od razu liczne intrygi będące najcięższą 
p lagą Mołdawji i W ołoszczyzny.

Teraz kiedy konferencje zostały już zamknięte, 
pozwólcie mi zanotować tu  niektóre pewne wia­
domości, jakie zebrałem w przedmiocie tego co za­
szło między pełnomocnikami na posiedzeniach od­
bytych w  ministerstwie spraw  zagranicznych.

H rabia W alewski rzeczywiście potrafił znowu 
w tej okoliczności pokazać się wiernym reprezen­
tantem polityki Cesarza, to je s t uosobieniem spo- 
kojności i pojednania, co wcale nie przeszkadza 
energji i godności. Każde <słowo hr. W alewskiego 
nacechowane było tym duchem umiarkowania i u- 
przejmości, tak  potrzebnym w tein zgromadzeniu, 
gdzie niejednostajne interessa i hum ory znajdo­
w ały  się obok siebie. Posiedzenia były bar­
dzo ożywione. PP . W alewski, Brunnow, Hubner 
i Cowley głównie występowali w rozpraw ach, ale 
i reszta pełnomocników (pruski, sardyński i ture­
cki) nie byli zupełnie milczącemu

Am bassador turecki Mełimed Dżeinil bej, dwu­
krotnie na wczorąjszem posiedzeniu zwrócił całą 
uwagę swoich kolegów, a to w następujących o- 
kolicznościacli: W  protokóle mówiąc o Turcji, u- 
żyto klassycznego wyrażenia Wysoka Porta, am­
bassador turecki energicznie protestow ał przeciw 
temu nazwaniu. W ysoka Forta, powiedział on, 
jes t to pałac, a moje instrukcje nakazują mi w yra­
źnie żądać, aby w miejsce tego niewłaściwego w y­
rażenia, używano odtąd  tytułu: Jego Wysokość 
Sułtan, a kiedy nie zdawało się żeby chciano u- 
ezynić zadość temu żądaniu, Mehmecł Dżeinil po­
nowił protestację.

W tedy  lir. W alew ski usunął bardzo prędko tę 
trudność, czyniąc bardzo grzeczną uwagę ambas- 
sadorowi tureckiemu, ze ta  zmiana wyrazów oba­
liłaby całą redakcję protokołu, i Mehmed Dżemil 
nie nalegał już dłużej.

T ak się skończył ten ustęp, który nieco weso­
łości dodał poważnym konferencjom.

Baron Brunnow wyjeżdża za kilka dni do Berli­
na. Ostateczne układy podpisane zostaną przez hr. 
Kisiełewa.

—  K apituła m etropolitalna paryzka przyspie­
szyła nieco termin pogrzebu zamordowanego arcy­
biskupa i oczyszczenia świątyni w  której ta  zbro­
dnia spełnioną została. Pogrzeb odbędzie się 10 
b. m. w  sobotę, a expijacia w kościele Sr. Etienne 
du Mont w  poniedziałek 12 t. m. Program y tak  
nabożeństwa żałobnego, jak  i ceremonji oczyszcze­
nia kościoła, ogłoszone są przez dziennik urzę­
dowy,

— H rabia Cliambord posłał dawnemu dyploma- 
tow i panu Pajot, list, w którym  w yraża głęboki 
żal, z pow odu zgonu p. Salvandy. W liście tym 
powiedziano, źe zmarły był jednym  z pierwszych, 
którzy hrabiem u Chambord złożyli hołd, jak o  gło­
w ię domu Burbonów obu linji i że szczerze jes t 
mu wdzięcznym za jego gorliwe zabiegi około 
tak  ważnego dla Francji pojednania. (Ind: Belge.)

G l i  E Ć J  A.
Ateny 27 Grudnia Najważniejszą nowiną je s t 

mianowanie ostateczne przez trzy m ocarstwa o- 
piekuńcze, trzech komisarzy specjalnych, mających 
rozpoznać dokładnie stan finansów Grecji i spro­
stować dawne rachunki. W szelkie roboty w tym 
względzie mają być dokonane pod w ysoką dy­
rekcją trzech ministrów tych mocarstw opiekuń­
czych, rezydujących obecnie w Atenach; pana W y- 
se dla Angljń pana Persiani dla Rossji, ipanaM er- 
cier dla Francji,

Izby nie rozpoczęły jeszcze prac swoich.
(Independance Belge). 

K SIĘZTW A  NADDUNAJSKIE.
Galacz 25 Grudnia. Powodzenia prac komissji 

europejskiej napotkają zapewnie rozmaite tru ­
dności z których nie zapomnijmy przedstawić 
charakter mieszkańców Suliny, którzy po najwięk­
szej części składają się z rozbójników i łotrów  
wszelkiego rodzaju i których jedyne spekulacje

! skierowane są na kieszenie biednych kapitanów  
którzy zmuszeni są mieć z niemi stosunki.

Otrzymano także wiadomość, że utrzym ujący 
ruch żeglugi w Sulinie i przy ławach Argani wła­
ściciele lekkich statków ze swemi przewodnika­
mi (lootse) zamierzają nie poddać się regulamino­
wi wprow adzonemu przez kom isarzy europejskich 
na korzyść żeglugi i handlem trudniącej się pu­
bliczności a z przytłumieniem popełnianych dotąd 
przez nich z niesłychanem zuchwalstwem uci­
sków i przesadnych żądań. W  ostatnim  razie 
zamierzają oni użyć naw et zbrojnego oporu.

Żegluga parow a nie tylko między naszem mia­
stem i W iedniem ale też i między K onstantynopo­
lem i Odessą chwilowo ustać musiała. Na D una­
ju ogromne kry  płyną. (tSeue Pr. Ztg).

P  R U S S Y.
Poznali 7 Stycznia. W edług tutejszej Gazety, 

assesor sądow y doktór praw a Sam ter w yzna­
nia mojżeszowego, został w  dniu 5 b. m. zainstalo­
wany na posadę sędziego, w skutku reskryptu mi­
nistra sprawiedliwości. Jego atrybucje zostały o- 
znaczone tak ja k  niedawno w podobnym przy­
padku przy sądzie miejskim w Berlinie, to jest 
wotum jego je s t bardzo ograniczone, odbieranie 
przysięgi niedozwolone i t. d. (Seue Pr. Ztg). 

T U R C J A .
Konstantynopol 26 Grudnia. Nadzwyczajny am­

bassador perski przy dworze francuzkim, wyje­
chał nakoniec w poniedziałek do Paryża na statku 
Roland, k tóry  tu oczekiwał na niego aby go za­
wieść do Marsylji. Ambassador francuzki udał się 
na statek aby pożegnać Feruk-Kana, ab a te rjeT o p  
Ilan e  salutowały odpływający statek, k tóry  na 
wielkim maszcie miał wywieszoną flagę perską.

Zajęcie przywiązane do missji F e ru k -K an a  
w K onstantynopolu, ustało wraz z jego odjazdem, 
i już tylko z Teheranu oczekują tu  w ypadku ne­
gocjacji które on tu rozpoczął i prowadził z tak 
małem powodzeniem. W edług ostatnich wiadomo­
ści z Persji, publiczność bardzo obawia się czy An- 
glja nie rozpoczęła już nieprzyjacielskich kroków. 
Jednakże Feruk-K an do ostatniej chwili wyjazdu, 
objawiał najzupełniejszą ufność względem rozw ią­
zania zadowalającego dla obu rządów. Być może 
źe on liczy na pośrednictwo Ludw ika Napoleona, 
do którego się udaje.

Pierwsza konferencja w przedmiocie roztrząsa­
nia firmanu tyczącego się Księztw M ołdo-W oło- 
skich, odbyła się w zeszły wtorek u Ethem -paszy. 
W ielki wezyr znajdował się na tem posiedzeniu, 
którego wypadek był prawie nie nieznaczący i ju ­
tro w sobotę ma się odbyć drugie posiedzenie.— 
P rzy  roztrząsaniu firmanu zwołującego dyw any tui 
hoc, zgodzono się w zupełności źe zgromadzeniom 
tym należy nadać jak  największą swobodę. Licz­
ba deputowanych, • duchowieństw a i małych w ła­
ścicieli, zostanie zwiększona. D odają jednak źe in- 
ternuncjusz nie zupełnie zgadzał się na tak rozcią­
głe zasady składu dywanów, ale opozycja jego u- 
trzym ać się nie mogła w obec zgodności innych 
członków konferencji. Następnie mówiono o przy­
puszczeniu do przyszłych posiedzeń członków ko­
missji reorganizacyjnej, której wyjazd do Bukare- 
stu nie znajduje już przeszkody w okupacji au- 
strjackiej, bo ta  po ostatniem uregulow aniu na kon­
ferencjach paryzkich,trudności które spowodowały 
przedłużenie jej dotychczas, utraci swój charakter 
i pozostanie już  jakó potrzeba spowodowana przez 
przykrą porę roku. Chociaż zdaje się źe gdy pewien 
rodzaj pewności co do tego punktu uprzednio już 
był w prow adzony w myśli wielu członków konfe­
rencji, propozycja ta nie powinna była znaleźć ża­
dnego oporu, spowodowała jednak  nader ważny 
wypadek, k tóry  może sprowadzić now ą zwłokę 
w tej nieskończonej kwestji.

W  tych dniach dwukrotnie było posiedzenie ra ­
dy ministrów. Głównym ich przedmiotćm była 
kw estja finansów na przemian kilka razy już od­
kładana i znowu brana pod rozwagę. Nowy pro­
jek t banku świeżo wypracow any przez Portę, 
wkrótce ma być przedstawiony kapitalistom, a 
przywilej na założenie banku narodowego, udzie­
lony zostanie temu z konkurentów, którego w arun­
ki przedstawiać będą najwięcej korzyści dla rzą-; 
du. Projekt ten jako warunek kładzie pożyczkę 
12 iniljonów fst., to je s t o cztery miljony więcej 
niż żądano przed dwudziestu dniami. Zapewniają 
źe dotąd rząd  najwięcej skłania się do propozycji 
pana Layard. (Indep. Belge).

W Ł O C H Y .
— Piszą z Neapolu do A/tgemeine Z n  tang:

W szyscy m onarchowie europejscy złożyli k ró ­
lowi naszemu powinszowania z powodu szczęśli­
wego ujścia niebezpieczeństwa życia. N aw etF ran- 
cja i Anglja uczyniły to przez swoich konsulów 
ponieważ obecnie nie mają one swojej dyplom a­
tycznej reprezentacji w Neapolu. Tem więcej ude­
rz aj ąeem być musi że jedną tylko Sardynja za­
niedbała tego aktu zwykłej między-narodowej 
grzeczności. Spraw ujący interesapiemonckie w Ne­
apolu miał prosić sivego rządu w Turynie o in­
strukcję jak  sobie ma w  tej spraw ie postąpić i o- 
trzym ał podobno w odpowiedzi, żeby się starał 
tak  zachować jak b y  o całym tym Wypadku zupeł­
nie nic nie wiedział.

Oprócz ogłoszonej niedawno przez okólnik ga­
binetowy listy  44 ułaskawionych przestępców po­
litycznych, słychać źe przygotow ują się jeszcze 
liczn,e inne akty  tego rodzaju. (Neue Pr. Ztg).

D O I I E i l E I l A .
Już  n ie je d n o k ro tn ie  wielu g o s p o d a rz y  r Inych w s U y m v -  

w a ło  się od u ży w s n .a  z o baw y  iż n a w ó t
ten byw a fa łszow a nym . Dla u sun ięc ia  tej o b aw y ,  s p r o w a ­
dzoną  została  na rok b ieżący  znakomita  ilość na j lepszego  
p e ru w iań sk ieg o  € h 5B i4S I11  z i s to tnego  siedliska te g o  n a ­
wozu i s p r z e d a w a n ą  będ z ie  w W a rsz a w ie  w większych  lub 
m nie jszyc h  p a r t jach .  W ia d o m o ść  w kantorze  do m u  h a n ­
d lo w eg o  S, A. F raenkel  p rzy  ulicy  Bielańskiej  p o d  N r  6 0 2 .

(Nr Ś . - 1 . 1

P R Z Y JE C H A L I  0 0  WARSZAWY
J ez iersk i  Jan  h rab ia ,  k o ­

niuszy d w o ru  JEGO CESAR­
SKIEJ MOŚCI z Lublina i 
g u b  Augustow skiej .  S f a r z e ń -  
sk i  K azim ierz  hr . k a m e r ju h -  
k ier  d w o ru  JEGO C E S A R ­
SKIEJ MOŚCI z S uw ałk  Afa- 
c k iew icz  rzeczy,  r a d c a  s tanu  
g u b e r n a to r  cyw ilny  g u h t r .  
Lubelskiej  z L ublina .  B rz e ­
sk i  Wlad. ob. z K rasn eg o  nr  
6 2 5  B a c zy ń s k i  Karol u r z ę ­
dnik z Brześcia  Lit n r  47G. 
Ja b ło n o w s k i  R om an oh.z  G o ­
w arczow a  n r  4 1 4 ,  K a r s k i  
A le i .  ob. z P rz e s ła w io  n r  
6 2 5 .  Ordęga  Karol ob .  z Ż e ­
le c h o w a  n r  4 1 4 .  R o s tw o r o -  
wsctj  Felix i Jo a ch im  o b y w .  
z L esznow oli  n r  4 1 4 .  R z e ­
w u s k i  Aug. ob .  z G o lu ch o w a  
n r  62 5 .  S łu p eck i  Aug. ob. 
z B iskupic  n r  5 8 5 .  S t y c z y ń ­

sk i  T ad eu sz  ob  z P a ry ża  n r  
6 3 4. S ta r z e ń s k i  W ik tor  hr. 
z K rakow a n r  4 14. S z y m o ń -  
sk a  Zofja od. z Poznan ia  n r  
6 1 6 ,  W y s z k o w s k i  Józef  ob .  
z P aryża  n r  I 5 7 4 .

W Y JECH AL I z WARSZAWY 

Bielski  Lud. ob .  do Do- 
r aa radzyna .  C zaplick i  Stefan 
ob .  do D o b ro m ie rz a .  D em ­
b o w s k i  Z ygm . ob. do S k a r -  
szyna.  K a r c z e w s k i  Marcia  
ob. do P rzeczn i .  K a m o c k i  
W alen ty  o h .  do  Kielc K l e ­
c z k o w s k i  E razm  ob .  do  Ce­
s a r s tw a .  Linda  Ant.  ob. do 
Brzyskiój woli. L ip sk i  Jacek  
o b . d o  S k ąp eg o .  Ł u s z c z e w s k i  
Fel.  ob . do Żelazny. M ic h a ­
ł o w s k i  Kazimierz ob. do  g. 
G ro d z ie ń sk ić j .  S k a r ż y ń s k i  
Henryk ob. do Sokol nik. Z a ­
b łock i  S tan .  o b .  do  D o b r z e ­
nia.

H . V R S  G l i H i D V  t V A K S X A W S I U E J .

dnia 12 Stycznia 1857 rokit.

91 o  n  e  t  y .
żądano płacono

Rs. kop. Ks. kop.
Pół-iiifperjuły rossvjskie . . . . 5 16 — __
Dukaty bollendećskie nowe ważne . — ' — — —

1* a  p  i  e  r  y .

Obli. skar. (4*/*) za 100 rs.  (oprócz kup.) 83 37 — —
Diiety shdi uu n ro les tw a rolskie.  (**y2
r L i .- .... i......._ i.;.. v ii „i... / j /„> — — — —
D u t j  x.a»i«iAYuc m.iie u tiuresu (oprocz 

kuponu) (4 % )  . . za 100 złp. __ _ _ _
L is ty  zas taw ne białe 111 okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 ° , )  . . . za 15 rs. 14 44*4
Obligacje cząs tkow e na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................ __
Cert . banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. ____ __ — —

„ „ lit. B. na 200 zł. bez proc. — — — —
„ „ „ procentowe ( >%) — — — —

Dowody Kom. Cćntr. Likwid. za 100 zł. — .—• — —
Nowa rossyjska pożyczką z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % )  . . . 102 50 _ .
„ „ . „ z roku 1855 103 75 '— —

Obligi W spółki żeglugi Parowej w  K 
stwie Polskiem (5 % )  za rs. 7

■óle-
50' 1__ __ — __

W  e  x  1 e .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 m ’.' 94 12 y , — —
k. t. __ — —

G d a ń s k .........................10.0 Tal. 2 M. __ — __i —
........................................ HR) t a l . ' k. t. —  ‘ __ — —

Hamburg . . . , . 300 BMk. 2 M. 143 25 .— —
L o n d y u ......................... 1 Ft- St. 3 M. 6 22 .— —
M o s k w a .........................100 Rs. k. 1. 99 50 —  ‘ —
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 75 — —

......................... 100 Rs.
Paryż  . . . . . . 30Q Fran.

k. t . __ — — —
2 M. 75 60 — —

„ ...............................  300 Fran. 1 M. — — — —
Wiedeń . . . . . 150, Z ł.  11. 2 M. 90 30 — —
W r o c ła w : . . . . , 100 Tal. 2 M. — — — —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skarb. Rs. 1 kop. 13*/Ł 
od listów zastawnych kop. 3 %  

od nowej rossyjskićj pożyczki Rs. 1 kop. 25

TEA TR  ROZMAITOŚCI. Ju tro : Przebudzenie 
się lwa.— Zona która zwodzi męża.

PERSPEKTYWY TEATRALNE w ynajm uje  optyk Pik, ulica 
Miodowa Nr 479

W drukarni J. Linger. —  Wolno drukować. —  W arszaw a dnia 1 (13) Stycznia 1857 r. —  Starszy  cenzor, F. Sobteszczn/iskt.


